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Kraków, Czwartek 18 Sierpnia 1932 


Hitler chce być Mussolinim 


„Na bagnetach nie długo można wysiedzieć“ 


SERLIN (PAT) — Sobotnia 
konierencja prezydenta Hinden- 
burga z Hitierem znalazła sensa- 
cyjny epilog w półurzędowych 
wyjaśnieniach. 

Według tego komunikatu Hi- 
tler w czasie rozmowy z prezy- 
dentem „zażądał dla siebie takiej 
samej władzy, jak Mussolini po- 
siada w Rzymie. Komunikat 
stwierdza, że Hitler dosłownie u- 
żył powyższego wyrażenia. 


BERLIN (ATE). — Decyzje 
w sprawie dalszej taktyki poli” 
tycznej Hitlerowców zapaść 
mają jeszcze w bieżącym tygud 
niu na kongresie narodowych 
socjalistów, w którym wezmą 
udział wszyscy posłowie stron- 
nictwa. 


ostatni dzień 

XI zjazdu legjonistów 

GDYNIA (PAT) — jedenasty 
zjazd legjonistów polskich w 
Gdyni zakończył się. Poniedział- 
kowy dzień poświęcono wyciecz 
kom po Pomorzu, na Heli ca-Jar. 
starni. Szereg osobistości, mię- 
dzy inymi płk. Sławek i kierow- 
nik zjazdu Dziadosz pozostali 
jeszcze w Gdyni. 

Przepełnione pociągi odjeżdża 
ja z uczestnikami zjazdu w róż- 
nych kierunkach kraju. 


Związek Straży Pożarnych 
zamknął swe obrady 
W poniedziałek w drugim dniu 

zjazdu walnego delegatów zwią- 

zków straży pożarnych R, P. od- 
byla się rano imponująca defila- 
da oddziałów strażackich z Pola 

Mokotowskiego na plac Marszał- 


ka Piłsudskiego. gdzie złożono 
wieńce na Grobie Nieznanego 


Zołnerza. 

Uliaami Marszałkowską i Kró- 
lewską przeszedł pochód strażae- 
ki. liezący około 2500 ludzi: z wła- 
dzami ; gośćmi zagranicznymi na 
czele. 

W poludnie odbyły się w Poli- 
technice obrady plenarne zjazdu 
na którym przeałożono sprawo- 
zdania komisyjne. Zjazd przyjął 
szereg rezolnevj w sprawach sta- 
tutowycb, finauaowych i technik: 
pożarniczej, Obrady zjazdu zam- 
kyai przemówieniem prezes Twar 

0. 


Bezrobocie zmniejsza sie 


Wedłu danych państwowych urzędów 
posredrictwa pracy liczba bezrobotnych 
zarejestrowanych na terenie calej Polski 
w dniu 13 b. m. wynosiła 205.720 osób, 
co w porównanu ze stanem z poprzednie 
go tygodnia stanowi spadek liczby 
bezrobotnych o 9508 osób. 


Zaon $ p. Stanisława 
ks. Lubomirskiego 
WWezoraj rano zmarł w Karlowych Va 
rach (Czechosłowacja), 
tam na kamtcj* 


przebywający 
Stanisław ks. Lubom*- 
przeżywszy lat 57. 
Zmariv bv! wwbitnym działaczem na 
Poka oryanizacj: naszego przemysłu i stał 


a czele szercyu największych związ- 


GIEŁDA 


© serv mniej niż średnie. Dolar 491, 


WBS złoty — 4.70. 


Przywódca hitlerowców 
Goebbels ogłosił w „Völkischer 
Beobachter* artykuł, w którym 
Stwierdza, iż prędzej czy póź” 
niej rząd Papena będzie się mu 
siał poddać. Rząd Papena trzy 
ma się na bagnetach Reichsweh 
ry, na których jednak długo 


wysiedzieć nie można. Ruch 
hitlerowski ma przed sobą w 
dalszym ciągu jedno hasło: 


„Władza dla Hitlera“, 


BERLIN (ATE). Wczoraj od- 
było się posiedzenie rady mini- 


strów Rzeszy, na krórem oma“ 
wiano sytuację wewnętrzno `“ 
polityczną. W kołach politycz- 
nych twierdzą, iż rząd obrado” 
wał nad programem walki z bez 
robociem oraz nad sytuacja 
wytworzoną przez zerwanie ro 
kowań z Hitlerem. 

Jak brzmi półurzędowe donie” 
sienie, rząd zdecydowany jest 
wszelkiemi siłami utrzymać w 
kraju ład i porządek. Jeśli zaj 
dzie potrzeba rząd nie cofnie 
się przed rozwiązaniem Reich- 
stagu. 
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Zakończenie zjazdu 


Delegatów Niższych Funkcjonarjuszów Państwowych 


W poniedziałek o 7-ej wiecz. 
zakończył się dwudniowy wal- 
ny zjazd delegatów Związku Za 
wodowego Niższych  Funkcjo* 
narjuszów Państwowych. Zjazd 
powziął cały szereg rezolucyj 
w sprawie pragmatyki służbo” 
wej, postępowania dyscyplinar" 
nego i zaopatrzenia emerytal- 
nego. 

Po uchwaleniu budżetu na rok 
1932/33 przystąpiono do wybo- 
ru władz. Na prezesa Zarz. Gł. 


wybrano przez aklamacię. do” 
tvchczasowego prezesa. sena” 
tora Karola Mozgałę, wicepre” 
zesami zostali wybrani: A. 
Wardyński i W. Kulisiewicz. 


Po zakończeniu ziazdu dele" 
gatów obradował płenarnv za” 
rząd główny. który polecił pre” 
zydjum w ciągu najbliższych 
dni przedłożyć p. Premierowi 
uchwały walnego zjazdu dele- 
gatów. 


W rocznicę bitwy radzymińskiej 


W poniedziałek, jako w dwu- 
nastą rocznicę bitwy radzy- 


Podniosłe uroczystości na Jasnej Górze 


zakończyły wielki jubileusz 


CZESTOCHOWA (PAT).— 
Poniedziałkowym uroczystościom 
jubileuszowym 550-lecia spro” 
wadzenia obrazu Matki Boskiej 
częstochowskiej na Jasną (Jó- 
rę towarzyszyła, podobnie jak 
i w niedzielę przepiękna, słonecz 
na pogoda. 

O godz. 8*ej rano. w kaplicy 
Matki Boskiej przed Cudownym 
Obrazem, ks. biskup Kubina od- 
prawił cichą Mszę Św. na inten 
cję Pana Prezydenta Rzeczy” 
pospolitej i jego rodziny. 

O godz. 9.45 Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej w  towarzyst- 
wie p. ministra Jędrzejewicza i 
wojewody Paciorkowskiego 
przyjął w swych apartamentach 
delegację miasta Bełza z rejen- 
tem Benińskim i ks. prałatem 
Demitowskim na czele. Delega- 
cja wręczyła Panu Prezyden” 
towi srebrny ryngraf na złotym 
łańcuchu, na pamiątkę sprowa” 
dzenia przez Władysława Opol 
skiego w roku 1352 Cudowne” 
go obrazu Matki Boskicj na Ja- 
sną Górę. 


Niezadługo potein gen. O. O. 
Paulinow ks. Pius Przeździecki 
w towarzystwie przeora O. Zicn 
suyskiego ofiarował Paru Pre- 
zydęntówi srebrny medal jubi- 
leuszowy. 

U godz. Lej Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej w otoczeniu 
dostojników Świeckich i duchow 
nych udał się do kaplicy Matki 
Boskiej Częstochowskiej, gdzie 
gdzie uklęknął przed cudownym 
obrazem i pozostał chwilę na mo 
dlitwie. 

Niezwykle podniosły był mo- 
ment, gdy przy dźwiękach in- 
trady jasnozórskicj O. O. Pau 
lini zdjęli Cudowny Obraz Mat- 
ki Boskiej z ołtarza i ustawili go 
na specjalnym tronie. pokry” 
tym purpurą. Przy dźwiękach 
pieśni „Zdrowaś Maryo“, śpie” 
wanej nrzez rszmodlone tłumy, 
ruszyła procesja z Cudownyu 
Obrazem. niesionvm przez 8 oj- 
ców Paulinów w zakonnych ha- 
bitach, a następnie przez ducho- 
wieńszwo świeckie w dalmitv 
kach. Przed Cudownym Obra- 


zem postępowało liczne ducho- 
wieństwo z księżini biskupami 
Kubiną, Tymienickim i Kubic- 
kim na czele. Dalej postępował 
P. Prezydeut Rzeczypospolitej 
przepasany wielką wstęgą Or: 
deru Orła Białego. 


Procesja szła wzdłuż wałów 
klasztornych z których rozta” 
cza się przepiękny widok na 
wielki dziedziniec przed Jasną 
Górą: gdzie zgromadziły się wic 
lotysięczne rzesze  pielgrzy” 
mów. Tłum w skupieniu klęczał 
przed Cudownym Obrazem od- 
dając hołd Królowej Korony 
Polskiej. 


Przy ołtarzu szczytowym o- 
czekiwał na procesję ks. pry” 
mas kardynał Hlond. Po błogo” 
sławieństwie Cudownym obra“ 
zem rozpoczęła się pontyfikal- 
na suma. 

O godz. 17.30 Pan Prezydent 
żegnany owacyjnie przez tłw 
my opuścił Częstochowę uda- 
jąc się w powrotną drogę do 
Spały. 


Wojna samochodów pancernych 1... pszczołami 


W walce wyszły zwycięsko owady 


LONDYN (ATE) — Z Wind- 
hock (Unja Południowo-Afry- 
kańska) donoszą, iż rząd wysłał 
ekspedycję karną przeciwko ple- 
mieniu Qvembo, którego kacyk 
Impumbu nieustannie buntował 
się przeciwko władzom. W eks- 
pedycji karnej, która ruszyła ' 


przeciwko wiosce tubylców wzię 
ły udział samoloty bombowe i 
wozy pancerne. Kacyk lmpum- 
bu, w otoczeniu swych czarnych 
poddanych zbiegł. Samochody 
pancerne jadąc trafiły na rój 
„pszczół, które rozdrażnione prze 
dostały się przez otwory strzel- 


nic do wnętrza wozów pancer- 
nych i pokąsały boleśnie załogę. 
Atak pszczół na samochody pan 
cerne był zupełnie nieoczekiwa- 
nym epizodem wyprawy karnej 
przeciwko zbuntowanemu plemie 
niu czarnych. 


Śmiercionośny huragan w Stanach Zjedn. 


pozbawił tysiące ludzi dachu nad $łown, zburzył farmy, wiele osób 


BONDYN AA TE). = Z Hou 
ston (Stan Texas) donoszą: Wy 
brzeże Texasu zostało nawie” 
dzone wczoraj przez silny hura 
gan, który na przestrzeni 300 
kilometrów wytządził szkody 


oceniane na milion dolarów. 


poniosło Śmierć 


Liczne domv i farmy zostały 
zburzone. 13 ludzi znalazło 
śmierć pod gruzami. Gospodar- 
stwa rolne i żniwa na całej prze 
strzeni uległy zniszczeniu. Ty- 
siące ludzi zostało pozbawio” 
nych dachu nad głową. 


W wielu miejscowościach hu" 
ragan poprzerywał połączenia 
telegraficzne. Znajdujący się w 
czasie burzy na morzu statek 
prywatny na którym bawiło 10 
najwybitniejszych przedstawi” 
cieli miasta Houston zaginął. 


mińskiej, odbyła się podnio: 
sla uroczystość, poswięcona pa“ 
mięci poległych na polach Ra- 
dzymina przed dwunastu laty 
w walkach z nawałą bolszewic: 
ką. Mianowicie po złożeniu 
kwiecia na grobach poległych 
zostało odprawione uroczyste 
nabożeńswo w kaplicy - pomni 
ku na cmentarzu. Na nabożeń” 
stwie obecni byli przedstawicie 
le władz administracyjnych, de 
leracje organizacyj i stowarzy” 
szeń z powiatw z miasta Radzy 
mina, z Warszawy oraz tłumy 
ludności. 


Pani Lindbergh 


powiła syna 


ENGLEWOOD (PAT) — Pan: Lind 
bergh vəwiła wczoraj syna. 

Wiadomosć o urodzeniu się syna Lind 
bergha wywarła w całych Stanach silne 
wrażenic, wzbudzając wszedzie szczerą 
radość. 


Marsz powstańców 


nad Odrę 


KATOWICE (PAT) — W dniach 
14 i 15 b .m. odbył się tradycyjny szó- 
sty marsz powstańców nad Odrę. Marsz 
rozpoczał się w Słupnie pod Mysłowi 
cami w niedzielę o godzinie 4 nad ra- 
nem. Trasa wynosiła 104 kim: Do star- 
tu stanęło 31 drużyn. w tem 27 powstań 
czych. 2 strzeleckie, jedna K. W. P. i 
jedna 3 p. strzelców podhalańskich z 
Bielska: Marsz ukończyło 14 drużyn, Na 
mecie w Olzie, wojewoda dr Grażyń- 
ski po okol:cznościowem przemowieniu 
wręczył zwycięzcom nagrody. Pierwszą 
nagrodę zdobyła drużyna związku pow 
Z | śląskich z Bielska. 


$SKROTY 


Rząd Chilijski ustanowił karę 
śmierci na zamachowców stanu- 
Karze tej ulegrą wszyscy wiuni 
śmierci osóp drugich. sbowodowa 
uej w czasia rozruchów, oraz każ- 
dy, kto bierze czynny udzial czy 
też przygotowuje plany du zatua- 
ehu stanu. 


Urzędowe chińskie źródle poda 
ją liczbę otiar powodzi i epidemii 
cholery w bółnoconej Mondźurii 
na 35 tysięcy glów. 


W ubiegłą niedzielę przesz'a 
nad Paryżem | okolicą gwallos 
na burza, Piorun ude zł w śród 
mieściu w wieżę kościelna, która 
w ciągu kilku minut st: angla s pla 
mieniach, W Vienne pioruu zabi 
2-ch wieśniaków. 


Panujaca w Anglji w ubeg’ 
sobotę piękna poguda Spry i . 
wyci. czkom zawiewkzim. [nie 
sywny ruch na drogach spaw 
dowal wiele nierzezęśliwych v 


padków. Miedzy inne w m: 
scowości Margam zderzyly > 
dwa autobusy. przyczenm eztei 


osoby zginęły. a 12 zostalo © eż 
ko poranionych. 


Pod sąd opinii 


rodziny czytelniczej „Ostatnich Wiadomości“ 


Grodno w osobie p: Fr. Kom- 
ko zostało zaatakowane przez 
Kalisz i Zambrów. Ale, że to sta 
ry kresowy gród warowny, więc 
— zgodnie z naszą zapowiedzią 
— walecznie odpiera napady 


„oskarżycielskie". Damom = 
pierwszeństwo, najpierw się 
więc rozprawia z „Meężatką™ 


kaliszanką, zapominając, zresz” 
tą, w zapale sporu o należnej 
niewiastom dworskości, ale 3- 
stateczuie: „na wojnie — jak na 
wojnie". Oto tchnąca iadowitą 
irenją i szyderczą satyrą obro 
na p. Fr. Komrko: 


„Zabierając głos — iak go 
trafnie Pan Redaktor scharakte* 
ryzował: „oskarżycielsko ` o 
brończy” — w tragedji życio” 
wej „Przyjaciót' nie byłem je” 
dnostronny. A jednak w zata- 
czającym coraz szersze kręgi 
zbiorze głosów i odpowiedzi nie 
widzę w opiniach „oskarżyciel 
skich“ nic prócz zjadliwych w 
wag i oszczerstw, nic prócz © 
belg. Nikt z tych rzucających 
gromy z pewnością nie jest ta” 
ki bogobojny ani „moralny“, za 
jakiego usiłuje uchodzić. Poco 
fałsz, poco obłuda: zamiast 
szczerze — życiowego postawie 
nia sprawy? 


Trzeba „Przyjaciołom ra 
dzić, a nie ciskać w nich gro” 
my, jak np. owa „mężatka” z Ka 
lisza. Skąd ta pani ma pewność, 
że przed ślubem żona była aku 
rat „dobra i kochana"? Tysią” 
ce małżeństw zawiera się z lek" 
komyślności, pod presja, z o” 
bludy (byleby zmienić nazwi- 
sko, nie zostać starą panną, na 
złość jakiemu adoratorowi). In 
ni popełniają imezaljans i dopie 
ro po pewnym czasie te wszyst | SEE 
kie brudne kombinacje wycho” 
dza na wierzch, nie dając pod 
żadnym pozorem zatuszować 
się i załatwić choćby kompromi 
sowo. Cóż wtedy po sterniku, 
gdy mu wiosła zostaną złama- 
ne lub wytrącome? Na nic wte 
dy wszystkie wysiłki, na nic 
kierowanie łodzią życiową: l 
taki rozbitek będzie sobie jesz- 
cze potem szukał miłości? Nie, 
bo kto się na gorącem sparzył, 
już i na zimne dmucha. Czło- 
wiek i natura zawsze będa gó” 
rą — to już trudno Pani Dobro 
dziejko z Kalisza. 


Twierdzi Pani, że mężczyzna 
wciąż szuka nowości? Niech mi 
Pani wierzy, nie ma czego szu” 
kać, nie warto, niczego nowego 
nie znajdzie! Nie należy też wy 
rażać się z pogardą o pewnej ka 
tegorji kobiet. lleż to takich „na 
wszystkie strony przewraca” 
nych i używanych”, staje na ślu 
bnym kobiercu? Wtedy już od 
zyskują szacunek Pani? 


Dziwi mnie również surowa 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA 
WARSZAWSKA 


9.10 Uroczysta inauguracja komuni- 
kacji Warszawa — Tallin, w obecności 
p. Prezydenta Rzplitej. 12.10 Codzienny 
Przegląd Prasy Polskiej. 12.45 i 13.35 
Muzyka z płyt gramofonow:ych. 15.10 
Utwory wiolonczelowe. 15.40 Opowia- 
danie dla dzieci starszych. 15.53 Felje- 
ton dla dzieci starszych i młodzieży. 
16.05 Melodje = filmów dźwiękowych. 
16.40 „Skrzynka pocztowa , 17.00 Fan- 
tazje operowe. 18.00 „Zwycięstwo pod 
Warszawą” — wygł. p. Adam Borkie- 
wicz, 18.20 Muzyka lekka Transmisja 
z Ciechocinka. 19.15 Rozmaitości. 19.35 
Prasowy  Dziennk  Radjowy. 19.45 
Skrzynka rolnicza, 20.00 Koncert orkie- 
stry ludowej. 21.00 Kwadrans literacki. 
21.15 Duety. 22.00 Muzyka taneczna. 
22.25 Odczyt w języku niemieckim. 
2240 Wiadomości sportowe. 22.40 
Wiedanośc! sportowe. 22.50 Dalszy 
emg muzyki tanecznej, 


bezwzględność pani z Kalisza. 
Czyż tak się godzi? Czyż tylko 
mężatki mają serca, uczucia i 
umiejętność kochania? Czy po- 
za tem żadna z niewiast nie mo 
że uczciwie kochać? Przecież 
miłość to zew natury, który mol 
że nawiedzić każdego. Z punkiu | 
widzenia życiowego zaś wiado 
mo, że każda kobieta jest mate- 
rialistką: „Zimna” kieszeli mę” 
ża nie wznieci płomienncj miło” 
ści, przeciwnie, zgasi nawet 
istniejącą. Różnica polega tylko 
na tem, że mężatki w tych Wy” 
padkach mają na kim się „od” 
grywać“. Nie daj Boże, gdy mąż 
nagle straci pracę. Jaka to wów 
czas Sodoma i Gomora w do” 
mu: „Ty, niedołęgo, ty niedoraj 
do, ty zawalidrogo! Dlaczego 
inni to a tamto, a ty nic?“ Set- 
ki podobnych wypadków już 
widziałem w życiu. Naigorzej 
zaś bywa, jeżeli żona coś wnie” 
sie w posagu. W tym wypadku, 
już za życia trzeba sie kłaść do 
trumny. Tak, proszę Pani z Ka 
lisza, Wszystko polega na „ina 
monie“. Ale naprawdę par adna 
Pani jest dopiero przy tej Do” 
wiastce ze Śmiercią. Możnaby 
pomyśleć, że rozwiedziony mał 
żonek bez żonusi nie dosianie 
się ani rusz do Królestwa Nie- 
bieskiego. To już nie bajka, to 
wieruina bujda. Przypuszczam, 
że kandydatowi na tamten świat 
protekcja małżonki iest zbę” 
dna. Za popełnione winy kaźdy 
sum przed Bogiem odpowie. Na 
tym Świecie zaś, Skoro czło” 
wiek nie poczuwa się do winy 
wobec swojej żony, za co ją ma, 
przepraszać? Niech Pani nie 
sądzi, że żony tak wiele .znów 
wylewają lez.. 


że nawet niejedna jest zadowo” 
lona, że maż odszedł, a na unie 
ważnienie nie godzi się A 
przez upór. Z listu „mężatki“ 
Kalisza wnioskuję, że ZEL 
kie życie mają domownicy pod 
jej pantofelkiem, a sąsiedzi nad 
oczkiem Pani Dobrodziejki, 

już jeżeli mowa o KODEŃ 
no, to uchowaj Boże!. Co do 
mnie zaś, faktycznie za swoje 
poświęcenie Noszę miano „Inu 
merka“, ponieważ zbyt idealizo 
wałem życie. Z żoną rozstali” 
smy się za wspólneim porozu” 
mieniem i jestem z tego bardzo 
zadowolony. Jak to się mówi: 
„Baba z wozu — koniom lżej”. 
Różnie też u mnie bywa, kie- 
szeń czasem zimna, czasem cie 
pta: Tak czy inaczej nie wierzę 
w moralność faryzeuszów. Są 
to groby pobielane. Ostaniaja 
sie imieniem Boga i pacierze, 
a djabeł siedzi im za kołnierzem. 
Znamy się na takich świętosz” 
kach! Jestem dobrym Polakiem 
i na takiego też syna wycho- 
wam. Gdy dorośnie, stanie na- 
pewno „jak ojciec, w obronie pra 
wa i Ojczyzny. Już przebyłem 
okres próbny mojego nowe- 
go życia, jestem zeń w zu- 
pelności zadowolony i proponu 
ię naszym „Przyjaciolom, a- 
by szli za głosem serca i sumie 
nia, bo to najlepszy drogo- 
wskaz życiowy”. 


Następny strzał p. Fr. Kom- 
ko padnie w kierunku Zambro- 
wa. Radzimy odrazu wzmacniać 
fortyfikacje w tem mieście. 
słynnem, zresztą, ze swej szko 


DOROŻKARSKIE LICZNiKI 


Od chwili gdy Jan Kozioł, za- 
łożył licznik przy swej doroż” 
ce, posmutniał jakoś i humor 
stracił do reszty. 


— Jak tam panie Janic—pyv- 
tam się go — z licznikiem się 
jeździ? 

— E, wielmożny panic... 
machając ręką rzeczę  doroż” 
karz. — Wszystkie te nowości 
to tylko na zgubę człowicka wy 
myślili. Szkapa, jak tylko po” 
czuła licznik, to trąbi bezustan” 
ka, nieprzymierzając jak te sa” 
mochody i galopuje na łeb na 
szyje, a ja od chwili, gdym za- 
łożył przy dorożce licznik cią” 
gle jestem pod gazem. 

— No, ale przynajmniej, nie 
macie teraz sporów z pasażera” 
ini... — wtrącam. 

— Diabła tam. Nie dalej jak 
wczoraj: wsiadł ci w drynde ja” 
kiś łatek i każe się wieźć z Mo- 
kotowa na Dziką. Zaciąłem szka 
pę biczyskiem i jadem. Przyje” 
chalim na miejsce. Dwa złote 
należy się, mówię, tak wskazu 
ie licznik. „Co mi tam licznik”, 
mówi łatek, „specjalnie taksó- 
wy nie wzięłem, bo liczników 
nienawidzę i według licznika 
płacić nie będę”. Jakto pan licz 
nika nie lubisz, ja na to. Telefo- 
nv są z licznikami, elektrycz” 
ność także. a jakże gaz i woda 
także samo, a ja mam licznika 
nie niieć. „Co pan tam wyga- 
dujcsz *. odrzekł mi, „iaukieś pan 
taki cwany, to skombinuj licz- 


ty podchorążych. Wiemy wszak|nik na pyskowanie teściowei: 


że, że szkoła ma zachować ży: 


krokodylich. Mo! czliwą neutralność. 


„Miłość jest jak róża'' 


a zdrada kosztuje miesiąc aresztu 


Emilcia miała duże 
blond włosów i wielkie powodze 
nie u kawalerów. 

Młodzieńcy ubiegali się o jcj 
względy, bo dziewczynie nic 
zbywało na urodzie, była i do 
tańca i do różańca, a jako po- 
kojówka u pana mecenasa, po” 
trafila sobie uciułać kapitalik. 

Wystrojona w biały fartuszek 
dygała wdzięcznie przed każ” 
dym klientem kancelarii obroń 
cy kryminalnego, nie wyróżnia- 
jąc nikogo czy to był wielki 
złodziej, czy inny bankrut ży- 
ciowy. 

A klienci ci, w przededniu 
smutnej konieczności zetknięcia 
się z karzącą sprawiedliwością. 
udawali wspaniałomyślność i 
hojność. 

Zgrabna Emilcia co wieczór 
zbierała do fartuszka sporo 
brzęczących złotóweczek... 

Ale wpoprzek powodzeniom 
Emilci stanął zły los i podsta” 
wił jej nogę: 

Poznała Michała Fularza, z 

zawodu bezrobotnego, a z przy” 
zwyczajenia miłośnika dobrej 
kuchni. 
Fularz wprawdzie bardziej ko” 
chał tłuste kotlety od pięknych 
kształtów Ernilci, ale wicdząc 
że niema jednvch bez drugich. 
udawał zakochanego w poku 
jóweczce. 

Księżyc, trawka, romensik... 

Michałek cieszył się nietvlko 
wyjątkowemi wzgledami Emil- 
ci, jako że we flircie był bardzo 
„robotnyć i „tę roborę” lubił. 
Dla siebie potrafił osięgnać ma 
terjalne korzyści. i poza obfi- 
tem jedzeniem. otrzymywał róż- 
ne drobne pozyczki. które w su 


pukleļ mie wyniosły około tysiąca zło 


tych 

Narzeczeństwo wlokło się, ni- 
czem żółw i nigdy Michałek nie 
mógł znaleźć dość czasu, aby 
wyrobić sobie konieczne do ślu- 
bu papiery. 

Wreszcie pewnego dnia wziął 
pieniądze, westchnął ciężko na 
pożegnanie — i więcej nie wró- 
CU = 

Emilcia chcąc go odnaleźć, 
W się uciec o pomoc də po 
icji 


Epilog rozegrał się w sądzie. 


Po jednej stronie stanęła 
Emilcia wylewając cały swój 
żal na  niewdzięczność rodu 


męskiego, a naprzeciwko tkwił 
kamiennie gagatek. 

Pokoiówka pana mecenasa 
zachowywała się niczem adwo* 
kat, sypała elokwencię jak z rę- 
kawa, nie dając swemu narze- 
czonemu prawie dojść do gło- 
su- 

Wreszcie sedzia zapragnął 
usłyszeć wyjaśnień srony prze- 
ciwnej. 

— Panie Fularz, — rzekł — 
co pan ma do powiedzenia na 
to oskarżenie? 

Michałek nrzestąnił z negi na 
ncgę. chrzaeknął i kropnął jed- 
uym tchem 

— Miłość. 


panie sędzio, jest 


isk róża a wiadomo że niema 
rcży bez kolców... Także samo 
ieSliu mia 


— Tak, tak. — pokiwał smut- 
nie słowa sedzia. zamyślił sie 
i taki wydał wyrck: 

— Nieszczesny młodzieńcze. 
Którego zraniły kolce róży, naj 
lepszem dla ciebie lekarstwem 
kedzie mleko kozy. którą be: 


dzicsz doił przez okrągły mie! 


siqc 


licznik na kryzys, licznik na 
drani...“ No * zapłacił po dawne 
mu jedną złotówkę. 

Dziś rano znowu wsiadła ja” 
kaś dama z bagażumi. Myślę 
sobie zarobi się nieźle. Przeje” 


ichałem pewnie jednak ze trzy 


kilometry, a tu ci policaj krzy” 
czy stać i odrazu do tej damy 
wali. Aha: powiada, skradzione 
rzeczy wiczicsz do pasera. Jaz 
da do komisariatu. 


Takie to dziś zarobki — koń- 
czy i kiwa głową pan Kozioł. 


Do dorożki podchodz* gruba 


pani, z pięciorgiem dzieci. 
— Dobry człowieku — rze- 
eze pojedziecie na Grochów 


za złoty pięćdziesiąt, dobrze?.. 

— Dobry to ja jestem — od 
pala pan Jan — ale po pierw” 
sze z ochronkami nie jeżdże, a 
po drugie za złoty pięćdziesiąt 
dymaj pani na piechotę wogóle. 

Zjawia się wreszcie koło do- 
rożki nędznie ubrany człowic- 
czyna i mówi do pana Kozła. 

— Mój Boże, pan to szczęśli- 
wy człowiek, a to szczęście przy 
nosi panu podkowa. 


— Jaka podkowa? 

a Pan się pyta jeszcze iaka? 
Nie jedna panie, a sześć. 

— Sześć? = 
karz. 


— Jakże inaczej; cztery pod 
kowy ma pański koń, a dwie 
ban u swych butów. Je będąc 
panem też byłbym szczęśliwy. 
ale cóż nie main ani jednej pod- 
kowy. Jestem bezrobotnym i nie 
mam nawet butów. 


dziwi sie doroż* 


Zastepca. 
POE WEBETYT SC" 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


Komar 
Gdy w mieście skwar — 
komar 
skrzydła swe rozwija. 
Ręce, nogi, twarz, szyja 
są narażone, 
ze ukąszone 
będą przez komara. 
Krew stara 
komarowi nie smakuje, 
więc też bestja poszukuje 
takiej ofiary 
w której krwi czary 
słodycze mu rokują. 
Chętnie siadają 
na dziewiczem ciele... 
Staty, 
tam, gdzie nawet przyjemnie 
siedzieć komarowł... 
— Więc czyż dziwić się można į mnie 

człowiekowi?... 


mądry komar skrada się tajemnie 


Servus. 


„Kobieta -Kameleon* 
tziś — w kinie Majestic 


Idealnie zgrana para kochanków. daw 
no niewidziana razem na ekranie, dzisiaj 
znowu ukaże się publ:czności warszaw- 
skiej. Mowa jest tutaj o Marcie Bell i 
i Jeanie Murat. dwóch głównych bohate 
rach filmu . Kobieta - Kameleon , które 
go premjera odbędzie się dzisaj w kino 
teatrze „Majestic“ 


Ona z właściwą sobie brawurą i draż 
niącym wdziękiem odtwarza rolę kobiety 
kameleona. podejrzanej o zabójstwo ban 
kera Spillera, uwodzącej swego prześla- 
dowcę. nieuchwytnej : zmiennej, On czu 
je się świetnie w roli zuchwałego repor- 
tera - detektywa, polującego na sensacje 
i wpadającego w sidła swej zdohyczy. 
Miedzy nimi wyłania się złotowłosa po- 
stać Mary Glory, wzruszającu w roli 
bezsilnej rywalki i czułej kochanki, In- 
tryga porywająca. zawiązana i rozwinię 
ta ręka tak cgo mistrza. jak Karol Frce- 
lich, który obecnie kroczy na czele reży 
serów europejskich 

Dzisiejsza premiera „Kobiety - Kame 
leona”, niecierpliwci oczek'wana przez 
sfery miłośników kina. kędzie niejako 
przedwstępną inauguracją sezonu 1932- 


1935. 


ŻE ŚWIATA 


Wojna z przemytnikami 


Frzemytniciwo do Niemiec. w szczegól 
ności z Holandj: przybiera rozmiary prze 
mytu alkoholu do Ameryki. Cały odci- 
nek graniczny jest opróżniany, po stro- 
nie niemieckiej z ludności i gęsto obsa- 
dzony strażą gran'czna. Straż ta wypo- 
sażona jest w motocykle, auta pancerne 
i cięzarne, oraz karabiny maszynowe, 
Walka ze szmuglerami staje się regular- 
ną bitwą dwu wrogich grup gdyż prze- 
mytnicy zorganizowani są w grupy u- 
zbrojone według wymagan najnowszej 
techniki wojskowej. 

O rozmiarach przemytu świadczy sta- 
tystyka skonfiskowanych towarów na 
granicy holenderskiej w miesiącu lipcu: 

Straż graniczna przytrzymała około 
3200 osób, u których skonfiskowała m. 
m. 1,162,391 papierosów. 2100 kg. tvto- 
niu, 6 tys. kg. kawy, 21 tys. kg. cukru 
po za tem mąkę, rowery, broń i t. d. 


Długowieczna rodzina 


W Niemczech, w miejscowości Foll- 
muhle żyje ośmioro rodzeństwa, które re 
zem liczą około 600 lat. Dwie najstarsze 
siostry mają 90 i 86 lat. 


Odpowiedzi od Redakcji 


B. J. — Nie możemy załatwić sprawy 
Pani na podstawie anonimowego listu 
Prosimy o podanie (do wiadomości Re- 
dakcji) nazwiska i adresu. 
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Podróżuj samolotem 


P.L.L. „Lot” 


Ryś chciał najpierw pomówić z Ławczakiem, oka- 
zało się wszakże, że już przed paru laty umarł. tluta 
wapienna też juź od szeregu lat była nieczynna. Do- 
mek miłkowski niezamieszkiwany. 

Aby nie stracić okazji, Ryś dostał się do dworku 
przez otwarte okno. Obejrzał go sobie najdokładniej. 
Odnalazł sypialnię Krystyny, a w niej rysy w ścianie, 
którędy przenikał, zapewne, trujący gaz z nuty. Ujrzał 
też, że Poli i Foli nie się stać nie mogło, ponieważ ich 
pokój był z drugiej strony domu. 

Gdy po dwóch godzinach już się zabierał do wyj- 
ścia po szczegółowem obejrzeniu każdego kącika, usły- 
szał nagle dziwny szmer... 

Czyjeś kroki zbliżały się coraz bardziej... 

Potem usłyszał jakby głębokie westchnienia... 

Kto to mógł być?... 

Może ów tajemniczy ktoś, co jakby — jak powic- 
dziano Rysiowi — kupil dworek miłkowski i hutę wa- 
pieuną, poto wszakże tylko, aby tu się nigdy nie zja- 
Wiac? 

Ukrył się za drzwiami korytarza, zlekka je uchy- 
lit i nagle ujrzał jakąś postać kobiecą... 

Z tylu fotografij, jakie widział w gazetach poznał 
ja odrazu... 

Była to Krystyna Łazarska... 

Poco tu przyszła? 

Może chciała przypomnieć sobie dawne czasy? 


wapienną, dostrzegł jej łączrość z dworkiem miłkow- | 
skim. 1 

I znów powiedział sobie: 

— To niemożliwe, aby podczas rozprawy sądo- 
wej uikt nie zwrócił uwagi na taki szczegół, jak s4- 
sicdztwo huty... A zwłaszcza ojciec, ojciec... Czyż- 
by przeoczył rzecz tak niesłychanie ważną? 

Jeden człowiek tyłko nie mylił się: Goński. Ale 
Gońskiego nic wzywano na świadka w tej sprawie, 
choć on doświadczył na sobie zabójczości wyziewów 
huty wapiennej. 

Raz jeszcze obejrzawszy wszystko najszczegóło- 
wiej, nie miał już obecnie najmniejszej wątpiiwości. 

Zanotował sobie wszystko drobiazgowo i wrócił do 
domu. Ojcice odrazu szczegółowo wypytywał go gdzie 
był, co robił. Ryś początkowo chciał ukrywać, ale po 
cnwili postanowił powiedzieć całą prawdę. Rzekł śmia- 
10: 

— Byłem w Miłkowice. 

— A to poco? 

— Aby naprawić okrutną omyłkę. Aby zatrzeć 
błąd naszych władz sadowych. Skazano i potępiono 
kobietę niewinną. 

Marski zbladł, jak kreda, ale. opanował się. Rzekł, 
wzruszając ramionami: 

— Zawracanic głowy. 

— A ja jednak chciałbym, ojcze, pomówić z tobą 


Miała oczy, pełne łez. Spoglądała dookoła z dziw- ło tem teraz szczegółowo. 


nym smutkiem. 

Wreszcie przeżcgnała się, padła na kolana i po- 
grażyła w modlitwie. 

— A to coż — pomyslał sobie znów Ryś. 

Czy to modlitwa kobiety, która błaga o przeba- 
czenie za zbrodnię, popełnioną, teraz dręczonej wyrzu- 
tami sumienia? 

Czy modlitwa 
dziecka? 

Gdy skończyła modlitwę, wstała, poczem nagłe 
szepnęła sama do siebie: 
| — Czyżby zapomniąły.odmawiać modlitwę, którą 
ich nauczyłam? 

I wtem zmówiła ją na głos raz jeszcze.- 

— Chryste Panic, chroń od złego bicdne sierot- 
kies Spraw, aby niewinność naszej mamusi zostala 
ujawniona... Wybacz wszystkim, którzy ją krzywdzi- 
li, jak ona wybaczyła im dziś i jak wybec.y pov iórnie 
w godzinę smierci swojej... Chryste Panic, spraw, 
aby cierpicnia naszej nieszczęsnej mamusi były odku- 
pieniem i uchroniły nas od grzechów i smutków... 
Chryste Panie, chroń nas od złego... W imię Ojca 
i syna i Ducha Swiętego. Amen. 

Potem zaś zawołała: 

— Gdzie są? Co robią? Co się z niemi stanie? 

I westchnęła głęboko. 

Ryś skulony za drzwiami, czekał cichutko, aż Kry- 
styna wyjdzie. Wreszcie — doczckał się. 

Wyszedł po chwili równieź i powiedział sobie: 


matki, która wspomina Śmierć 


— To niemożliwe, aby ta kobieta była zbrod- | 


niarka. 


Jeszcze raz obcjrzał sobie teraz dokładnie hutę 


LAN'EL BACHRACH 


Śladami przesiepców 


— Nic mam czasu w tej chwili. Może jutro? 

— Kiedy nienia ani chwili do stracenia. Nie chcę, 
aby dwumastołetnie męki tej kobiety trwały choćby 
Misiię diużej... Siwiescziiciu lakie rzeczy... 

— To zwróć się z niemi do władz. Czego chcesz 
xle mhie. 

Dlaczego? Przecież to ty, ojcze, przyczyniłeś 
się giówrit do asia lej RZ Wj kobiety. 
— Ale nie ja ją sądziłem. Idź”do sądu. 
4 z pukorą i skru- 
powiem. 


— Nie, Oju.-; e E 
oznajniajac wszyctko, co ci wnet 
Marski krzykncć: ,- d 
— Jak śmiesz tak przemawiać do rodzonego oj- 
ca?! 

Ryś zrozumiał, że się zbytnio uniósł. Rzekł więc: 

-- Wybacz mi, Żimt moze się odezwał niewłaści- 
NIE. „Ale fa odaiacaej m (EC Paru CHAM mZRIOWY 2 

— Poawiedziaicmi ci już, że chorzy na mnie czeka- 
ja. leh zdrowie jest nii cenniejsze, niż twoje fantazje. 
idź do siebie, uspokój się. Po kolacji, jeżeli zechcesz, 
porozmawiamy... | 

=- Trudno, niech i tak będzie... | 

Marski wyszedi..A po drodze myślał sobic: 

— |Jak zrebić? Co mu powiedzieć. Domyśla się 
inż widuc, wielu rzeczy. Jak go uspokoić? Goński 
musial mu wszystko wypaplać... 

Do chorych wcale nie poszedl. Bynajmniej nie był 
mgdzie wzywany. Chciai tylko zyskać na czasie, zebrać 
i, aby postanowić, co odpowiedzieć Rysiowi. 
Zrobilo się późno. Trzeba byio wrócić do domu. 
Gdy tyłko wszedi, Ryś poprosił go o przyrzeczoną roz- 
mowę. 


Nor 
siig, 


pran 


nia 
IEC 


cii, bo i tak mnie nie odnallą. 
a dla Emi oDĘdZiE Soczej. 
sW PaA 


i zwrócić 


Z noważaricm s ; 
ralności” jezo rady 
-— W jaki sposób udało się te| mu to po 
mu szantażyście sfotografować 


mnie, nie mam pojęcia. Kiedy | cukierenki 


sie postarać się o te pięć tysiecy 
Zdecydowałam się posłuchać 


oznaczonym 


Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety 


Najpierw opowiedział mu dokładnie, gdzie był, co 
widział. Ojciec zapytał go: 

À kto cię naprowadził na to wszystko? 
Goński. 
Wiedziałem, że tak będzie — mruknął Marski. 

Dlatego właśnie tak gorąco i za wszelką cenę pra- 
gnął go się stąd pozbyć. Za późno... 

Tymczasem Ryś, zaglądając do gazet i raportów 
sądowych oraz do swych notatek odtworzył zupełnie 
dokładnie i prawdziwie cały przebieg sprawy. dowo- 
dząc niczbicie, że cała choroba Krystyny i śmierć ma- 
łego Władzia była spowodowana jedynie tylko wyzie- 
wami trującemi z huty wapiennej. 

— Albo i nie — szepnął Marski. 

— Ale z chwilą, gdy tylko było najmniejsze przy- 
puszczenie, że tak być może, trzeba było zwiedzić do- 
kładnie hutę wapienną i mieszkanie Łazarskiej, Gdybyś 
to uczynił wówczas, zdołałbyś uniknąć... — i urwał, 

— Czego? Mów śmiało... — zachęcał go ojciec. 

— ..straszliwej omyłki — dokończył śmiało Ryś. 

— ..która bynajmniej jeszcze nie jest dowiedzio- 
na — bronił się Marski, usiłując panować nad soba — 
a zresztą, czego właściwie chcesz ode mnie? Przecież 
ja tylko stwierdziłem, że dziecko Łazarskiej zostało 0- 
trute. Czem? Nie powiedziałem. Zostało otrute albo 
wyziewami albo czem innem, o tem przecież niema mo- 
wy w moim raporcie. Ja tylko stwierdziłem sam fakt 
śmierci przez zatrucie. Nie powiedziałem także, kto o- 
truł, A więc: ani kto, ani czem. Czy to moja wina, że 
na podstawie takiego niejasnego raportu sędziowie 
skazali Krystynę Łazarską? 

— Tyś stwierdził, że przestępstwo zostało doko- 
nane. Sędziowie skazali winowajczynię. Ale przecież 
żadnego przestępstwa wogóle nie było. To nie hyło 
przestępstwo, lecz tylko nieszczęśliwy wypadek. 

— To ty tak mówisz... 

— Ale przecież ci to pokazuję, jak na dłoni... 

— Ja nie wiedziałem nic o żadnej hucie wapien- 
nej. 

— Jakto. kiedy tam byłeś, udając się na miejsce 


morderstwa Renickiego? 


— Ale nie miałem pojęcia, że gazy z niej przedo- 
staja się do Miłkowa. Zresztą, co tu dużo gadać? Sto- 
je nadal murem przy słuszności mojego raportu. Sły- 
szysz? Murem stoję i stać będe! 

— Niestety, widzę, że tak jest. A uczciwiej byłoby 
przyznać się do swego błędu aż nazbyt oczywistego. 
Zamiast tak stać murem przy błędzie, lepiej byłoby się 
bronić... 

— ja mam się bronić? Ja??? 

— Tak... Bo Łazarska jest niewinna... A winowaj-. 


Słucham, słucham... Kto jest winowajcą? 
Winowajcą jesteś ty, ojcze — rzekł Ryś sta- 
nowczo, spogladając ojcu śmiało i prosto w oczy. 

— Gdybyś nie był moim synem, wiedziałbym, jak 
ci na to odpowiedzieć. Ponieważ wszakże nim jesteś, 
chce cię przekonać, że nie masz racji. - 


Dalszy ciąg nastąpi. 


We środę o umówionci porze 
pójdzie panı do ogrodu Saskis- 
go i położy pod ławką kopertę. 
Do koperty włoży Pani dwieście 
lub trzysta marek w drobnvch 
udcinkach i zawinięte w gazetę, 


ìe pani. 


i złożyć pieniądze w 
terminie. Kiedy 
wiedziałam uspokoił 


się i poszliśmy jeszcze do małej| Numery banknotów zapisze pa” 


. gdzie spędziliśmy|ni i spis mnie doręczy. Zresztą 


Sensacyjne pamiętniki 


List ten brzmiał: 
Szanowna Pani. 


Już oddawna śledzę panią 
i przed kilkoma dniami udało 
mi się uzyskać zdjęcie, przed 
stawiające nader wyraźnie 
jci miłosną awaniurkę. Jeżeli 
chce pani uniknąć kompromi- 
tacji, to duję pani tydzień cza 
su do wypełnienia rnego żą” 
dania. Na przyszłą śtode ma 
pani włożyć da koperty pięć 
tysięcy marek. Kopertę tę po 
łoży pani punktualnie o godzi 
nie 7-ej wieczorem w ogro- 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Sledczego 


Fatalne zakończenie romantycznej przygody 


dzie Saskim w pierwszej alei 
na lewo od bramy ulicy Mar 
szałkowskicj pod pierwszą 
ławką. Kopertę tę zakryje 
Pani liśćrni, poczem bezzwio- 
cznie pam odejdzie. Nie radzę 
Pani szvkować żadnei pułap 
ki na mnie. lub zawiadamiać 
policig, o ile bowiem zobaczę 
coś podejrzanego, uważać to 
będę za odmowę wypełnienia 
mego żądania i odbitka foto- 


gracji zaraz przesłana 
będzie mężowi Pani. Prze- 
strzegam raz jeszcze. żeby 


Pani nie zawiadamtała poli- 


wysiadaliśmy z dorożki nikogo 
wpotliżu hotelu nie było. Chy- 
ba, że stał w bramie naprzeciw 
ko. Przyjaciel mój i ja gubimy 
się w domysłach, jak to się stać 
moglo. Po otrzymaniu tego nic” 
szczęsnego listu zaraz sle 
z nim skomunikowałam. Był 
jeszcze więcej przerażony ode 
mnie. Kiedy mu powiedziałam. 
że chcę się udać do policji, za- 
protestował i powiedzial że to 
beczie naszą zgużą. 

Nawet, gdyby pslicia schwy” 
tała łotra, mówił, to  odsiedzi 
kilka miesięcy, a po wyjściu na 
wolność z pewnością się zem“ 
ści i zawiadomi męża. Jest to 
tardzo przykre, ale uważam, 
że musimy spełnić jego życze” 
nie. Niestety ja nie mam pienię 
dzy, ale będę uważał za swój 
obowiązek w najbiiższyin cza” 


przeszło godzinę. Po powrocie 
do domu, zaczęłam raz ieszcze 
zastanawiać się nad tem i do- 
szłam do przekonania, że jeżeli 
raz jeden dam pieniądze, to sta 
nę się ofiarą szantażysty w 
przyszłości i nie zdołam się wię 
cej od niego wydostać, 

— Ma pani słuszność. Bardzo 
dobrze pani zrobiła, zwracając 
się do nas. Gdyby pani tylko raz 
jeden dała mu pieniadze, to prze 
śladowałby panią, może nawet 
i łata całe, aż wreszcie wcześ- 
niej, czv późnici zmuszona bv 
pani kyła zameldować o tem 
policji. 

— Więc cóż mam teraz zro 
bie — zapytała. 

Zastanawiałem sie przez 
chwilę. wreszcie powiedziałem 
JEJE 

—- Zrobimy to w ten sposób. 


najlepiej będzie, jeżeli ja to sam 
przygotuję. Po aresztowaniu 
szantażysty będzie to najlep” 
szym dowodem jego winy, kie” 
dy przy rewizji osobistej znaj” 
dziemy przy nim banknoty, nu 
mery których spisane będą 
przez nas. 

— Ale jeżeli po aresztowaniu 
będzie się mścit na mnie i pa 
wyjściu z wiezienia doreczy to 
tografie memu meżowi? 

To też najlepier badzie, 
jeżeli po zatrzymaniu  nastra* 
szvmy go. a notem zwolnimiy 
o ile oczywiście da solenne przy 
rzeczenie że pozostawi nana 
w spokoju. Zreszta znajdę na 
niego sposób. by wydostać kli- 
szę i znajdujące się jeszęze n 
niego odbitki. 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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KRONIKA KRAKOWA 


Środa: Jacka | 


Przepowiednie astrologiczne, | 


Godziny popołudniowe przyniosą nam 
niezadowolenie, wybuchy gniewu i wo- 
góle niemiłe nastroje. , 

Wieczór odpowiedni do załatwiania 
tranzakcyj finansowych oraz poważnej 
pracy zawodowej i finansowej. 


Teatr Miejski: „Hulla di Bulla“ 
Adria: „Jad miłości“ 

Apollo: „Dziecko niicy“ 
Promień: „Gahinet dra Caligari“ 


Sztnka : „Fatalna pomyłka“ | 


Straszny wypadek na ul. Starowiślnej 


Słońce: „Uroda życia“ 
awitr „Krwawy wschód” 
Uciecha: Szangha ekspres 
Wanda: „Mecz bokserski“ 


Radjo 
G. 12.20 Płyty gram., 12.40 Komuni- 
kat meteorol., 15.00 Komunikat gospo- 
darczy, 15.10 Płyty gram, 15.40 Dla 
dzieci, 16.05 Płyty gram., 16.40 Odczyt, 


18.20 Muzyka lekka, 19.15 Rozmaitości, 
20.00 Koneert, 21.00 Kwadrans literac- 


ki, 22.00 Muzyka taneczna, 22.25 Piyty ; 


gram., 22.40 Wiadomości sportowe. 


Dyżur nocny aptek: 
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długa 
66, Mikołajska 4, Dajwór 6, Kalwaryj- 


ska 27. 


Nie m6 BE ' | 
Piłka nożna. 


Ruch — Cracovia 3:1(1:1) 
Pogoń — Polonia 2:0 (0:0) 
Garbarnia — Legia 1:1 (0:1) 
Wisła — Ł. K. S. 2:1(1:1) 
W tabeli ligowej prowadzi 
Cracovia 20 pkt., Pogoń 18 pkt. 
Legia 15 pkt. i Wisła 14 pkt. 


Zamknięcie ulicy. 


Magistrat miasta Krakowa za- 
wiadamia, iż z dniem 16. VIII. 
b.r. zostaje zamknięta ulica Mie- 
dziana na Błoniach Grzegórze- 
ckich — przed mostem na Bia- 
łusze a to na czas trwania bu- 
dowy kanału. 


Samobójstwo naczetnika poczty. 


Nocy ubiegłej około godz. 1 
mieszkańcy domu przy ul. Lud- 
nej zostali zaalarmowani hukiem 
wystrzału. Jednocześnie z miesz- 
kania zajmowanego przez naczel- 
nika 18-go urzędu pocztowego, 
Tadeusza Wilkońskiego poczęto 
wzywać ratunku. Jak się okazało 
Wiikoński wystrzałem z rewol- 
weru odebrał sobie życie. 

Przybyły lekarz stwierdził 
śmierć. 


5 osób zginęło w wypadku 
lotniczym. 


W Lubowiczach koło Tribitz 
w Czechach zdarzyła się w cza- 
sie zawodów lotniczych im. Ma- 
saryka straszliwa katastrofa sa- 
molotowa. Mianowicie samolot 
pasażerski, wykonywujący jeden 
z lotów propagandowych dla pu- 
bliczności, spadł z wysokości 
100 metrów na ziemię i całko- 
wicie się rozbił. Pilot oraz czte- 
rech pasażerów poniosło Śmierć 
na miejscu. 


15-letni chłopiec dostał się 
pod koła tramwajn. 


Na linji tramwajowej Łódź — 
Zgierz wydarzył się wczoraj 
wstrząsający wypadek. Kiedy 
tramwaj ruszył z przystanku na 
Bałuckim Rynku 15-letni Kałman 
Terkeltaub uczepił się pierwsze- 
go wagonu ale straciwszy rów- 
nowagę spadł tak niefortunnie, 
że dostał się pod koła drugiego 
wagonu. 

Koła ucięły nieszczęśliwemu 
obie nogi. W stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala. 


Qdpowiodzialpy redakter | wydawca: Alfrod Kwiatkowski. 
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CERY OGLOSZEŃ: w Krezlse 


krakowakiaj 1 wiers: mw” 50 


Napad hezboźników na klęczące rzesze na Jasnej Górze 


W ostatnim dniu wieczorem 
uroczystości jasnogórskie zosta- 
ły zakłócone. Grupa nieznanych 
osobników wpadła na dziedziń- 
ce klasztorne i poczęła prze- 
wracać klęczących, strzelając z 
rewolwerów w górę siejąc po- 
płoch i krzycząc, że ludzie zu- 


za chwilę nastąpi wielka strze- pod opieką Bożą i że nikomu 
lanina. Powstała olbrzymia pani- nic złego się nie stanie. Policja 
ka. Stało się to w chwili kiedy | rozpoczęła poszukiwania. 
po nabożeństwie wieczornem! Wzburzona do głębi opinia 
kazanie ze Szczytu wygłaszał katolicka żywi przekonanie, że 
je. Paulin Alfons Jędrzejewski. sprawcy zbrodniczego zuchwal- 
| Sytuację uratował ks. biskup stwa zostaną wykryci i pociąg- 


Kubina, który przemówił do | nięci do surowej odpowiedzial- 


pełnie bezcelowo się modlą i że rzesz, tłumacząc, że wszyscy są ności. 


Wczoraj w południe zdarzył|zam. przy ul. Czarnowiejskiej35., Wezwane pogotowie fi ratun- 
się na ul. Starowiślnej straszny | Nagle z niewiadomej przyczyny | kowe przewiozło go do szpitala 
wypadek a mianowicie: pod Nr. spadł na balkon II piętra św. Łazarza na oddział chiru- 


69 pracował przy naprawie da- doznając złamania żeber oraz giczny. Stan ciężki. 
chu robotnik Michał Rybnik 1.37 szereg kontuzji na całem ciele. 


Pobicie znanego awanturnika przy ul. Lubicz 


O godz. 21.45 został pobity | nych na razie sprawców znany |bity został po głowie i twarzy 
na ul. Lubicz obok wiaduktu! awanturnik Jan Nowak, bez za- | doznając lekkich obrażeń i udał 
kolejowego przez niewyśledzo- |jęcia zam. Krowoderska 11. Po- | się sam na Pogotowie Ratunkowe 


Bestjalski napad rabunkowy na dwie kobiety 


Onegdaj dokonano niezwykle 
zuchwałego i bestjalskiego na- 
padu na dom samotnie mieszka- | niędzy. 
jących dwóch sióstr Albertyny| (Gdy tonie poskutkowało, ban- jedną do stołu, a drugą do łóż- 
i Jadwigi Badurównej w Laso-|dyci związali jedną z sióstr, | ka, poczem zbiegli. Powiadomio- 
wicach. Trzej zamaskowani ban- i okrywszy ją słomą chcieli ją|na na drugi dzień policja o na- 
dyci wtargnęli do domu Badu- spalić. Dopiero wówczas druga | padzie wszczęła natychmiast po- 
rówien, w bestjalski sposób je|która na chwilę po otrzymaniu | szukiwania za bandytami. 
szereg ciosów oprzytomniała, 


Wstrząsające samobójstwo 16-letniego chłopca 


Wśród licznych samobójstw |do życia i opieki rodzicielskiej licy i na 15-tym kilometrze szo- 
ostatnich czasów niezwykle tra- |(ojciec nieznany, matka z poby-|sy krakowskiej poderżnął sobie 


pobili i pokopali i pod groźbą | 


wskazała, gdzie pieniądze są 
rewolwerów żądali wydania pie-| 


ukryte. Po zrabowaniu 500 zł. 
bandyci przywiązali swe ofiary, 


giczne wrażenie czyni wiadomość |tu niewiadoma), długo walczył scyzorykiem arterję lewego ra- 
o pozbawieniu się życia przez|z przeciwnościami losu, żyjąc |mienia i szyi, a dla skrócenia 
młodocianego Marjana  Toma-|z dnia na dzień, bez nadziei sobie mąk — poderżnął gardło. 


szewskiego w Warszawie. Dziec- lepszego jutra. Wkońcu ciągła 
ko prawie, bo zaledwie 16-letni | walka o chleb, bezrobocie, głód | 
chłopiec, pozbawiony środków |i łachmany tak mu się dały we 

znaki, że wyszedł z murów sto- 


Potworny czyn kamienicznika 


Fala eksmisyj rośnie. Komor- 
nicy zjawiają się coraz częściej. 


Biednego chłopca w stanie bez- 
nadziejnym zabrało pogotowie 
do szpitala Dz. Jezus. 


z pięciorgiem dzieci i koczuje | kilkanaście miesięcy. 
obecnie na podwórzu. | Właściciele domów znajdą 

Ostatnio przy ul. Zórawiej 9] Właścicielka domu, nie chcąc niejeden argumet na usprawie- 
w Warszawie wyeksmitowano | dopuścić Włóczewskiej zpowro- |dliwienie takiego stanu rzeczy, 
Zofję Włóczewską, z zawodu/tem do lokalu, zabiła okno des-|nie pomniejszy to jednak bez- 
wyplataczkę krzeseł  Uboga'| kami. | miaru tragedji, wyrzuconych na 
wdowa została wyeksmitowana | Dodać należy, że nieszczęśli- | bruk nędzarzy. 

'wa matka zalegała z komornem 


Na tropie fałszerzy dwuzłotówek 


Do baru „Zagłoba“ w War-| W komisarjacie Ambroziak tłu- mu te monety które okazały, 
szawie przyszedł Stefan Ambro- |maczył się, że był w gościnie u |się fałszywe. 
ziak, robotnik i zażądał butelkę |dozorczyni domu przy ul. Jero-. Policja udała się do mieszka- 
wódki. zolimskiej 83, Katarzyny Twar-|nia dozorczyni Twardej, lecz 
Płacąc dał 3 dwuzłotówki,|dej. Było tam większe towarzy- |już nikogo tam nie zastała. Goś- 
które okazały się fałszywe. Am- |stwo którego nie znał. cie się ulotnili. 
broziaka więc zatrzymano po-| Zabrakło im wódki, poproszo-| Tymczasem Ambroziaka 
syłając po policjanta. no go by poszedł kupić i dano trzymano w areszcie. 


Włamanie do sklepu jubilerskiego 


Onegdaj w nocy włamali się|do sklepu włamywacze skradli | naniu kradzieży sprawcy nieza- 
nieznani dotyczas sprawcy do | zegarki, biżuterję branzolety itp. uważeni przez nikogo zbiegli. 
sklepu jubilerskiego Apta, mie- wart. około 15.000 zł. Byfy to | Kradzież wykryto dziś rano. Po- 
szczącego się przy pl. Na Bra- wszystkie rzeczy wartościowe |licja wszczęła dochodzenia i jest 
mie 2 a więc w samem Śród- jakie jubiler posiadał. Po etc na tropie sprawców. 
mieściu Przemyśla. Po wejściu 


za- 


Krwawa bójka murarza z opryszkiem 


Terenem krwawej rozprawy 
była wczoraj ul. Ostroroga w 
Warszawie. Znany awanturnik 
Stanisław Stańczyk, spotkaw szy 
się ze Stanisławem Skrzypkow- 
skim, murarzem, wszczął z nim 


sprzeczkę na tle dawnych pora-|jego żona 38-letnia Michalina; 

chunków. Podczas kłótni Stań- | którą również opryszek uderzył 

czyk uderzył kilka razy Skrzyp- |kilka razy zelażem. Bójkę zlikwi- 

kowskiego sztabą zelażną. W |dowali sąsiedzi. Poturbowanych 

obronie Skrzypkowskiego stanęła | małżonków pogotowie przewiozło 
do szpitala. 


r. Drobna 25 gr 


peł.) 
nary za wYrnz. Prenumoratn miesięcynm zł, 3 wraz z Gdrozzeniem do dom? 
aw A 


Drukarnia Nenepel, Krnków, Ba Gródko ? | 


ewolucja wśród cyjanów 


Wśród cyganów zamieszkują- 
cych Stany Zjednoczone, a jest 
ich razem około 10.000, wy- 
buchła mała rewolucja, z powo- 
du edyktu, wydanego przez no- 
wego ich ,„króla** Stefana Stanley. 

W edykcie tym, król zarządził 
że cyganki mają zarzucić swoje 
barwne kostjumy narodowe. Rów- 
nocześnie zakazuje on wydawa- 
nia zamąż cyganek tym kandy- 
datom, którzy zato zapłacą naj- 
więcej przyszłym teściom. 

Król Stefan Stanley nie po- 
siada oprócz opalonej cery i 
czarnych oczu, żadnej cechy cy- 
gana. Chodzi on modnie ubrany 
zawsze świeżo ogolony i chlubi 
się tem, że ukończył studja w 
College ef the City New York. 


Aresztowano. 


Policja aresztowała Wandę 
Wisłocką, zam. Sienna 6, jako 
podejrzaną o kradzież kieszon- 
kową gotówki 70 zł. 


Włamanie de kieskn. 


Elenora Lezer właścicielka 
kiosku u zbiegu ulic Lubicz=Pa- 
wiej zgłosiła do policji że w no- 
cy z 14 na 15 bm. nieznani 
sprawcy dostali się przez dach 
do jej kiosku i skradli wyroby ty- 
toniowe wart. 150 zł. 


Tragiczna kąpiel ślusarza. 


W ciągu dnia wczorajszego 
utonął w czasie kąpieli w Wiśle 
Marjan Domagała, lat 36, robot- 
nik z Pychowic kąpiący się pod 
Bielanami i N. Szymański, lat 
32, ślusarz, zam. Lipowa 16. ką- 
piący się w Płaszowie naprzeciw 
warsztatów Żeglugi. 


Dziecko pod kołami dorożki. 


Dnia 15 bm. o godz. 18-tej 
wpadł pod powóz dorożkarza 
Pracucha obok Parku dra Jor- 
dana  4-letni Juljan Urbanik 
zam. Zacisze 9, wskutek czego 
obalony na jezdnię doznał lek- 
kich obrażen cielesnych. Winę 
ponoszą rodzice. Wezwano Po- 
gotowie ratunkowe ilekarz opa- 
trzył dziecko na miejscu pozo- 
stawiając je opiece domowej, 


Nagłe zasłabnięcie 


Na ul. Cel ną wezwano o godz. 
13 Pogotowie Ratunkowe do 
Pinkusa Lebenhassa z Borku Fa- 
łęckiego, który zasłabł nagle i 
upadł na jezdnię. Lekarz Pogo- 
towia zabrał go do szpitala św. 
Łazarza. 


40 kobiet zgwałcanych. 


We wsi Kessorawo w Rumunji 
wynikła gwałtowna walka mię- 
dzy muzułmanami i chrześcija- 
nami przyczem 40 kobiet i dziew- 
cząt zostało zgwałconych a 
świątynię i szkołę muzułmańską 
spalono. 


A JEDNAK 


Ej o. ZAWO =—__ all 
druki wszelkiego rodzaju 
wykonuje najtaniej 
Drukarnia „Monopol” 
Kraków, uł. Na Gródku 2. Tel. 173-02 


